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MOGŁO BYĆ GORZEJ.
J e s t  zdanie, choć sm utne, lecz mieszczące w so­

bie pociechę, że żadne położenie nie jest tak złe, żeby 
nie mogło być gorsz&m. Często narzekam y, na  ma- 
łoważne niepowodzenia, k iedy te po rów nane  z n ie ­
szczęsną dolą innego, p raw ie  się niczem wydadzą! 
W szakże  przez porównanie piękność zyskuje lub 
traci,  barw a się zmienia, uczucie potężnie je  lub 
słabnie.

Z na łam  kobietę, k tóra  w sw em  życiu pełnem d o ­
świadczenia, za każdetn nowem nieszczęściem lub 
sm utkiem  zawsze swe położenie zwykła by ła  po- 
rówmywać do bardziój nieszczęśliwego, i mówiła 
wtedy: „M o g ło  być gorzój!“ P o  tej uw adze,  wpręd- 
ce przychodziła  wdzięczność do duszy, że większa 
niedola nie je s t  je j  udzia łem ; cierpliwie i z podda­
niem znosiła swe brzemię, i wolną zostawała od tak 
pospolitego a samolubnego błędu, że ten krzyż 
w łaśnie co nam  dolega, cięższym być musi od in ­
nego, co cudze barki przygniata. S py ta łam  raz  jej, 
ja k  do tego p rzysz ła ,  że zdanie wyżój w zm ianko­
w ane  używ a na'pociechę i pokrzepienie  swój duszy?

W  odpowiedzi udzie li ła  mi nas tępujące  opowia­
danie:

—  M oja  p ienvsza  m łodość  bogatą by ła  w n a ­
dzieję wiclkiój na  przyszłość pomyślności; ale b a r ­
dzo p rę d k o  rożne  n iepowodzenia nadzie je  te zupe ł­
nie zniszczyły. S t ra ta  m ajątku,  zd ra d a  przyjaciół, 
choroba i śmierć najbliższych i najdroższych sercu  
osob, p rzy g n ę b ia ły  mię kolejno, a sama zm uszona 
zostałam, pom im o co dzień wzmagającej się s łabo­
ści, p racow ać ciężko na w łasne utrzym anie . P rz e z  
la t  k ilka pasow ałam  się z gorzkiem i życia biedami; 
wszelka o tucha  mię odstąp iła— patrzy łam  w przysz-  
łość z bojaźnią, bez dzięki za dobro  minione, i naj-  
mocniój by łam  przekonaną ,  ż e ju ż  ode mnie n ie 
by ło  nieszczęśliwszej istoty na świecie. A le  raz 
w ypadło  mi u dać  się na dni kilka do miasta  za in ­
teresami. Z a  każdą  w niem  bytnością odw iedzałam  
b a rd z o  miłą  rodzinę, u którój, zdaw ało  się, że szczę­
ście i pokój goszczą n ieprzerwanie , co mnie bardziej 
jeszcze pogrążało  w smutku, g d y  szczęście to po ­
równyw ałam  z własnym losem, n iespokojnym, k ło ­
potliwym  i n iezadowolonym. M iłe  dziatki tej r o ­
dziny skupiając się wokoło  mnie, ciągle ja k  p ta ­
szyny  świegotały, aż w końcu przyw iązały  się ser-
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decznie z wielką moją radością . W  czasie licznych 
pogadanek  z dziećmi, uw aża łam  często, że n ad s łu ­
chuje nas jakaś  u k ry ta  osoba w sieni za przym knię-  
temi drzwiami, lecz k iedy  się tylko do tych drzw i 
zbliżałam, ow a postać zawsze znikała. Chociaż 
ciekawość niezmiernie mię dręczyła ,  przez g rzecz­
ność j e d n a k  wyraźnych  nie rob iłam  pytań, gdyż 
by łam  przekonaną, że n iepodobna, aby d ru d zy  nie 
postrzegali  tego, com ja  co dzień dobrze widziała. 
Z darza ło  się, że gdy  czasem opowiadałam dzieciom
0 n iebezpiecznych przygodach  odbytych  podroży, 
s ły sza łam  w yraźne westchnienie współczucia z za 
drzw i tych, gdzie postać zagadkow a u k ry tą  była. 
Nakoniec cieką wość zwyciężyła wszelkie inne wzglę­
dy, zwróciłam  się więc do samej gospodyni dom u
1 rzekłam:

„ P a n i  wiesz, że jes tem  zabobonną, i dlatego g o ­
towani prawie wierzyć, że jakaś  nadziem ska istota 
m iędzy  nami przebywa; niech mię pani za dziw acz­
kę nie uważa... .  ale, racz  mi powiedzióć, k to  je s t  
ta, u  k tórej w tej chwili widzę brzeg jej białej sza­
ty, ukryte j ot tam! i ciekawie nas nads łuchujące j?1* 

Zaledwie te słowa- wymówiłam, oz wał się ję k  
bolesny i ujrzałam  w yraźnie uciekającą postać m ło- 
dój dziewicy. W  pośród  głębokiej ciszy m a tka  
p a t rzy ła  przed siebie zafrasowana, dzieci się koło 
niój skupiły, lecz żadne nie wyrzekło słowa.

„B iedna  Helena! —  powiedziała nareszcie m a t­
ka, —  szkoda żeś j ą  spostrzegła ; tyle zna jdow ała  
przyjemności, p rzys łu  chując się twojój rozmowie 
i pa trząc  na ciebie!**

„Helena? czy także do waszej należy rodziny?** 
„ T a k  jest, to córka mego męża zp ierw szego  m a ł­

żeństwa, panienka la t szesnastu.,.,  bardzo  chora 
biedaczka!**

„ A le  czemu tu nie przychodzi,  gdy  mię tak  r a d a  
widzi? chc ia łabym  bardzo  j ą  poznać; niech j ą  pani 
uprosi,  aby weszła!**

„Nie.. . nie... to  być nie może... —  odpow iedzia ła  
z nieco pom ieszaną tw arzą  pani domu, i zwróciła  
rozm ow ę na inny przedm io t.“

P rz y  późniejszych odwiedzinach tego gośc inne­
go domu, nie dos trzeg łam  już  więcej białój sukni 
za w póło tw artem i drzwiami, nie dosłyszałam ża­
dnego szmeru zd radzającego  obecność ukrytej spo- 
strzegaczki, lecz w mojej wyobraźni była ciągle 
przytom ną n ieznana H elena .  D laczego chciała być 
niewidzialną? j a k a  ją  ta jem nica otacza? D ręczona  
temi wątpliwościami, ośmieliłam się raz  zapytać z a ­
cną gospodynię do m u  o zdrowie Heleny?

„Je j  stan zawsze jednosta jny, —  odpow iedzia ła  
bardzo  poważnie, —  nie ma nadziei polepszenia.“

„ A lb o ż  jej c ierpienie nieuleczone?**

„Z u p e łn ie  nieuleczone! —  i znow u przeszła do 
innego  przedmiotu**

W  kilka dni później, zna lazłam  drzw i wchodo- 
we o tw ar te  p rzypadk iem , żem wejść m o g ła  bez za­
dzwonienia . W sze d łszy  do pierwszego pokoju, u j­
rza łam  m łodą  dziew czynę  uciekającą schodami na  
górę. B y ła ż  to ucieczka nieuleczonej chorej? A le 
ani ś ladu osłabienia nie zd radza ło  je j  lekkie s tąpa­
nie, a postać choć bardzo  w ątła ,  prawie chwiejąca 
się, nie by ła  w szakże pozbawioną pewnej zręczno­
ści i w dzięku . Z  tw arzy je j,  w7 części białą p rze ­
paską zakrytej,  b łysnęło  dwoje dużych  lękliwie 
p a t rz ą c y c h  niebieskich oczu, i ważkie b iałe czoło, 
z g ładko  p rzyczesanym  ciem nym  włosem.

B y ła ż  to Helena?
O pow iedz ia łam  to spo tkan ie  gospodyni dom u, 

i zebraw szy  się na odw agę , prosiłam  o w yraźn ie j­
sze określen ie  cho roby  młodej dziewczyny, ku  k tó ­
rej n ieopisany  uczu łam  pociąg. N ie bez w zd rag a ­
nia się opow iedzia ła  mi m acocha  H eleny, co n a ­
stępuje:

„H e len a  s trac i ła  m atkę bardzo  wcześnie, i po jej 
śmierci oddaną  została inamce do tyła  n iesum ien­
nej i n iegodziwój, że swój stan skrofuliczny u k ry ć  
po trafiła  p rze d  lekarzem  i ojcem dziecka. M ała 
H elc ia  by ła  śliczną dzieweczką, lecz pokarm  wys­
sany  s ta ł  się trucizną dla je j  zdrow ia. W  czterna­
stym  ro k u  życia, g d y  inne m łode  dziewczęta miłą 
swą powierzchow nością  cieszą oczy pa trzących ,  
w niej okaza ł  s ię  zabójczy w p ływ  choroby  w za­
strasza jący sposób. R ozw iną ł  się w rzód  na nosie 
kancerow ate j  na tu ry ,  przez  co dotknięte  zos tały  
o rg an a  m owy i oczom zag raża ła  ślepota. C ie rp ie ­
nia  b iednego  dziecka by ły  okropne; po niejakim 
czasie b a rdzo  bolesnej doktorskiej pom ocy, p o ­
stęp  choroby  w strzym anym  został, dalej w praw ­
dzie nie dozw olono  się jej rozwijać, ale p odn ieb ie ­
nie u leg ło  zupe łnem u  zepsuciu, przez  co g łos n a ­
b r a ł  n ieprzy jem nego dźw ięku  gard łow ego .  Oczy 
także  uleczonemi zostały, lecz część nosa zniszczy­
ła  s traszna  choroba i oszpecenie okazało  się tak 
wielkie, że n ik t poznać nie m ógł w tej odrażającej 
postaci daw ną ła d n ą  i miłą H elenę.  O d tąd  żyła 
w  najzupełnie jszem  odosobnieniu, kryjąc się p rzed  
lu d ź m i,  a nawet wychodząc na  ulicę zakwefiała się 
tak s ta rannie ,  że ledwo pod zasłoną mogła o d d y ­
chać.

„M łodsze  je j  siostry opow iadały  o zabaw ach  
i przyjemnościach, k tórych  dzielić nie mogła; w i­
dzia ła  j e  wzrastające w piękności i zdrow iu ,  gdy  
sam a b y ła  zeszpeconą i schorowaną! B ied n a  ona 
bardzo, bo na nieszczęście rozum ie całą okropność 
sw ego położenia i pojmuje wszystko, czego się 
w swem życiu  wyrzec będzie musiała.
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„D z iec i  tyle je j  o pani szczegółów naopow iada­
ły, że H e le n a  postanowiła poznać cię osobiście, 
w tym  więc celu, za naszą wiedzą, u k ry w a ła  się za 
drzwiami, ażeby  nie będąc widzianą, sam a m o g ła  
patrzćć .. . ."

W zruszona  opowiadaniem , prosiłam  usilnie, aby 
mię poznano  z H e le n ą  i dozw olono  choć krótkiój 
z nią rozmowy. D łu g o  w zbraniała  się b iedaczka,  
ale nakon iec  u legła, i g d y  uczulam  drżącą je j  rękę 
w mojej dłoni, usłyszałam  ten głos chrapliwy, m a­
lu jący  je j najdelikatniejsze ucz u c ia  i w rażenia s e r ­
ca, poznałam , że w dwójnasób je s t  nieszczęśliwszą 
ja k  myślałam. Od na tu ry  bowiem o d eb ra ła  żyw y 
niezmiernie tem peram ent,  wrażliwy um ysł,  go rące  
uniesienia, traw iącą żądzę kochan ia  i wzajemności, 
tęsknotę, chęć obcowania z ludźmi, podoban ia  się 
im, cieszenia się życiem, i.... tw arz  tak  zeszpeconą, 
że bez w strę tu  nie p o d obna  było  na  nią spojrzeć.

P o m im o  tego, nie była jeszcze zupe łn ie  n ieszczę­
śliwą, pobożność bowiem w zm acniała  jój d ucha  
i b ro n i ła  od rozpaczy, a p rzy jaźń  moja nieznane 
jej do tąd  ożyw iła  uczucie.

B iedna  więc H e le n a  p rzy w ią za ła  się do mnie 
calóm sercem , nawet z pew nym  rodzajem  nam ięt­
ności; w czasie mej bytności w dom u je j  rodziców, 
p raw ie  nie rozłącza łyśm y się z sobą, a g d y  n a d e ­
sz ła  pora  rozstania, łka jąc  w yrw ała  się z m ych  
objęć; rękę ,  k tó rą  podniosłam dla o tarcia łez jó j,  
czule do  siebie p rzy g a rn ę ła  i na palec  w łożyła  
złoty pierścionek na  pamiątkę.

„S pog ląda j  nań  często!— prosiła ,— i myśl o mnie 
często!... często!.

S m utn ie  było słyszeć, j a k  g łos ten zachrzypły ,  
pus ty  a  d rżący  od wzruszenia, wym aw iał te tkliwe 
.błagające słowa, gdy  zamglone, niespokojne oczy 
łzaw o i serdecznie spoglądały .

„M yśl o mnie często!" powiedzia ła  p rzy  roz­
staniu; i k tóżby m óg ł je j  zapomnieć? W szakże to 
nieszczęśliwe dziewczę zupełną w  mej duszy  zdz ia­
ła ło  odmianę; przez  je j  w p ływ  sta łam  się spokoj­
niejszą i lepszą, i wiele tylko razy  spo jrza łam  na 
ów pam iątkowy pierścionek, tom zawsze pomyśla­
ła: „H eleno! czćmże są me troski i cierpienia w p o ­
rów nan iu  z twą niedolą i z twem życiem bez r a ­
dości i nadziei? S karg i  więc me i żale są p raw d z i­
wem bluźniers twem , bo o ileż los mój m óg ł być gor­
szym  jeszcze i s traszniejszym, g d y b y  p rzy  przeciw­
nościach życia niedola twoja towarzyszyła?"

Późniejsze H e leny  listy jeszcze mi lepiej o d s ło ­
niły7 to sz lachetne serce i boleść ciężko zranionej 
duszy; a  g d y  po la tach  kilku  b iedną mą m łodą  
przyjació łkę odwiedzić p rzyby łam , zastałam j ą  na 
łożu  cierpienia, m ogącą mnie p o żegnać  już  tylko 
w ym ow nem  spojrzeniem, pełnem  czucia i tkliwości.

O d tąd  pam ięć o Pielenie n ieza tar ta  żyje w m o- 
je m  sercu; ona to n ie jedną przeciw ność w  życiu 
u ła g o d z i ła ,  nie w je d n y m  sm utku  dała  p raw dziw ą  
pociechę; i o d tą d  wiele razy  p rzykrości  życia p o ­
rów nyw am  z jej niedolą, zawsze sobie pomyślę: 
mogło  być gorzej.

W iktorja Rodziewicz.

PIOSENKA PKZY GOTOWALNI
PRZEZ

D e o t y m ę .

Je s te m  sobie dziewczę młode!
Świat o nas dziewczętach głosi,
Z e  lub im y zmieniać modę;
I s tn y  fałsz. J a  wam dowiodę,
Z e  j a k  świat jest na  swej osi,

D w ie  zna ły śm y  tylko ntody:
A lb o  habitow y len,
A lb o  rąbek  panny  młodej;
B ie rz  koniecznie, ten— lub ten.

Ż e  tam je d n a  na miljony 
Ś m ia ła  nosić liście wieszcze,
L u b  he łm  gw ałtem  wywalczony,
A lbo  jak iś  cień korony;
T o  m ody  nie czyni jeszcze.

Czas u p ły w a  szparką  strugą... .
N ie raz  śmieje się b ra t  mój,
Ż e  się s troję nazbyt długo;
W ła ś n ie  mnie też w głowie strój!

Myśli kto, że ile razy 
P rz y jd ę  p rzed  źw ierc iad ło  moje,
T o  p rzym ierzam  kwiaty, gazy,
L u b  na p rzyk ład  o kim roję—■
I  dla tego d ługo  stoję?

Bajka! J a  nie świecidełka,
J a  nie p ląsy  m arzę— nie!
M arzę  różne zwierciadełka,
Grdziebym chcia ła  p rze jrzeć  się.

G d y b y m  by ła  bohaterką!
Takiój stal zby t nie obarczy,
C o  słuszności je s t  rycerką.
T a r c z a  g ładka  j a k  lusterko;
C udn ież  się to prze jrzeć  w tarczy!

B y ć  natchnioną! Świat mióć w dźwięku! 
Z g r o t  Sybilli t ry ska  zdrój,
On zwierciadłem w P ra w d y  ręku;
T am  się p rze jrzóć— Bożeż mój!
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Być królową! Bądź ostrożna.... 
Szkarłat, nadto daje trudu,
A by wytrwać, trzeba cudu.
T a k —lecz błogoż, gdy się można 
Przejrzeć w sercu swego ludu!

Dziwią was marzenia śmiałe? 
Czemuż się dziwicie tak?...
W szak gdy chłopiec marzy chwałę, 
T o  wielkiej przyszłości znak.

A  niby to Bóg kobiecie 
Nie dał równej żądzy chwały,
J a k  tym panom, co świat cały 
Wiodą. Ładnie go wiedziecie!
Tak , że zawsze źle na świecie.

Blizko sześć tysięcy lat,
J a k  rzekliście: „Piękne panie, 
Siądźcie, patrzcie co się stanie— 
Będziem urządzali świat.“

P raw d a  że sztuka ciekawa,
Mało nie wyskoczy dusza,
Ależ przykra! Ależ krwawa!
Na trajedję zbyt zakrawa,
T o  też nas zamocno wzrusza.

My pomyślmy o dramacie;
M y  zaczniem urządzać świat!
Na próbę nam także dacie 
Z jakie sześć tysięcy lat.

Czy będzie lepiej kwitnęło 
Szczęście, pod dłonią kobiecą? 
Przyszłość powie. Lecz dni lecą... 
D o dzieła! Czem zacząć dzieło? 
Oto, mody zmieńmy nieco.

Niech nas b ron ią  wielkie nieba, 
Byśmy miały, ubiór gód 
L u b  habit wykluczać. Trzeba 
Dodać tylko parę mód.

Kto wie? Z zi arnka rosną plony; 
Może zmianą tak nieznaczną 
Lepiój będzie  świat rządzony,
Gdy kobiety nosić zaczną 

Hełmy, laury i korony?

W tych dniach z różnych stron naszego kraju 
pisano do nas z prośbą o przysłanie jaj jedwabni­
ków, i objaśnień tyczących się Spółki jedwabni- 
czój. Przyznam się W am  moje Panie, że przeczy­
tawszy to polecenie, zawstydziłem się sam wsobie,

że ja, i publicysta i Warszawiak, a nic nie wiem 
o tem tak pożytecznem stowarzyszeniu, nagrodzo- 
nem nawet medalem i podncszącem novvą prawie 
gałęź przemysłu krajowego. Cichaczem więc nic 
nie mówiąc nikomu, dla chwycenia języka ruszy­
łem w miasto, a nnjprzód uderzyłem w resursę k u ­
piecką, jako w miejsce niegdyś posiedzeń stowa­
rzyszonych.

W  pierwszym zaraz pokoju, na zayptanie: gdzie 
mógłbym znaleść Spółkę jedwabnicza; przyjmują­
cy mnie ze zdziwieniem powtórzył:

— Spółkę  jedwabnicza? — Potem zamyślił się, 
zmarszczył czoło, wzniósł oczy ku sufitowi, i m ru ­
knąwszy przeciągle a—a, jak  się to zwykle robi 
po przypomnieniu zapomnianej rzeczy, odrzekł:— 
S pó łka  jedwabnicza nie tu się znajduje, ale w le ­
wej oficynie, jak  brama, drzwi na lewo jak  napis.

W chodzę w bramę, patrzę, są drzwi, jest i na­
pis.... czytam... Spółka wychoicu inwentarza. To nie 
tu, pomyślałem sobie: przeciec wół, a jedwabnik 
to zupełnie  co innego. Więc szukam oczyma, pa­
trz ą c  i w prawo i w lewo, i w dół i w górę, nigdzie 
ani śladu, tak że już myślałem rejterować do d ru ­
giej oficyny; ale na szczęście, postrzegłem kogoś 
przechodzącego podwórzem.

— Łaskawy panie! — odezwałem się nadbiega­
jąc  ku idącemu, — nie wiadomo panu, gdzie będę 
mógł o Spółce jedwabniczej powziąć jaką  wia­
domość?

— O Spółce jedwabniczej — odrzekł zapytany 
zuowu ze zdziwieniem, i kiwając głową dodał: — 
Mój panie! Spółka ju ż  od dwóch lat mało co czyn­
na, podobno nawet rozleciała się czy rozwiązała.

—  A  to dlaczego?
— Ba! mój panie, Welington pobił Napoleona 

pod W aterlo, i potem zupełnie odsunął się od 
wszelkiej sprawy wojennej, bo tak lękał się utracić 
nabytój sławy. Spółka dostała medal, miałażby 
mniej być o niego troskliwą? P rz y  zawiązaniu 
jej, naprawiono o miłości ojczyzny, że aż kilka j ę ­
zyków podarło  się jak  podeszwa; wypalono miljo- 
ny komplementów, nawzdychano nad poświęce­
niem działających, nad ich patrjotyzmem, gazety 
zaczęły trąbić i bębnić, że aż szumiało w uszach, 
później udekorowano; czyż to nie dosyć? W resz­
cie niech pan zajdzie do drugiój Spółki, może j e ­
dwabniki połączono z inwentarzem....

Dzwonię więc do inwentarza raz, drugi.... po 
pauzie dość znacznej, tak że powtórnie myślałem 
już rejterować, usłyszałem dalekia stąpanie p rze­
chodzące z pokoju do pokoju; odsunięto rygiel, 
zakręcono kluczem i drzwi otworzono.

— Czy nie mógłbym tu, proszę pana, powziąć 
wiadomości o Spółce jedwabniczej?



—  O  S p ó łce  jedw abniczej?? tu  pan ie jest S p ó ł­
k a  inw en tarza .

—  W iem  pan ie , ale mi idzie ty lko o w iadom ość....
—  Z araz , zaraz.... —  i zap y tan y  pom yślaw szy  

troszkę , sp o jrza ł w gó rę  i dodał: —  o S p ó łce  d o ­
wie się pan  p rzy  u licy  Żabiój u  Sol.... czy Sal.... 
nie.... p raw da, to p rz y  u licy  T ręback ie j.... albo  le ­
p ie j idź p an  do p a n a  Ik sa , to on dok ład n ie  ob ja­
śni, ja k o  m ający  ze S p ó łk ą  stosunki.

P ę d z ę  więc do p an a  Ik sa , na szczęście zasta łem  
go  w  dom u.

—  P an ie  Ik s , zm iłnj się! —  rzek łem , —  i p o ­
w iedz gdzie znajdę S p ó łk ę  jedw abniczą?

—  S p ó łk ę  jed w ab n iczą?  —  podnosząc ram iona 
rz e k ł pan Ik s , —  n ic n ie y ie m , co się z n ią dzieje... 
a le  za raz  pan  E u s ta c h y  nam  powie, bo w tych  
dn iach  sp o tk a ł j ą  na ulicy.

—  Spółkę?
—  N o, jed n eg o  od niej zależnego, to w szystko 

jed n o .

—  S p ó łk ę  jed w ab n iczą  a raczój rozw ija ln ią  —  
o dezw ał się pan  E u stach y , ów  szczęśliw iec, co 
S p ó łk ę  sp o tk a ł na u licy  i rozm aw iał z nią , g d y  ja  
ta k  n ap ró żn o  zb ijałem  b ru k  u liczny , —  znajdzie 
p an  p rz y  u licy  C hłodnej w domu.... w dom u... dali- 
p an  zapom niałem .... P a n ie  W enan ty ! nie pam ię­
tasz  w czyim  dom u mieści się rozw ija ln ia  S półk i 
jedw abniczój?

—  W  dom u, zdaje  mi się, M atuszew skiego  czy 
M atuszew icza.

—  A le ja k i num er dom u?
—  O! tego  n ie  w iem y, —  odpow iedzieli chórem  

panow ie Ik s , E u s ta c h y  i W en an ty , —  ale wiem, 
że dom  ten  znajdu je się po praw ej stronie... n ie, po 
lewej... blizko z pó ł w iorsty  za B orom euszera .

U cieszony  pędzę na ulicę C h łodną, i czy z ro z ­
ta rg n ien ia , czy z wielkiej radości, w w iększej po­
łow ie  d rog i zapom inam  nazw iska w łaściciela dom u.

—  M asz tobie, —  pom yślałem  sobie, —  na d o ­
b itkę ty lko tego brakow ało .

I  k iedy  rozw ażam  zafrasow any, czy się w rócić 
do p an a  Ik sa , czy na los szczęścia puścić się dalej, 
u s ły sza łem  g łos znajom y:

—  Cóż tak  dum acie pan ie T ygodn iku?
B y ł to p a n  Y psy lon  bardzo  zacny i uczciw y 

człow iek, k tó ry  dow iedziaw szy się o moim  k ło p o ­
cie i tak  m ałem  d la  S p ó łk i w spółczuciu  ogółu , 
n ieznającym  naw et m ieszkania ty le sz lachetnej, m o­
zolnej i bez in teresow nej d la  k ra ju  p racy , rze k ł mi:

—  S p ó łk a , mój kochany  K an ty , m ało  je s t te raz  
d zia ła jącą , a naw et w p rzeszłym  roku  zupełn ie  nie 
k u p o w ała  kokonów , bo w idzisz na jedw abnik i t e ­
raz  pan u je  ja k a ś  ep idem ja i ok ru tn ie  zdychają,

w ięc S p ó łk a  postanow iła n a  la t p a rę  p rzy c u p n ąć , 
żeb y  po tem  pow stać z podw ójnym  zapałem .

A leż sądzę , że  te ra z  najw ięcej pow inna być 
d z ia ła jącą; w reszcie cóż to m a za styczność z k u ­
pnem  kokonów  i ze S p ó łk i działalnością?

—  I  w ielką, bo  k ied y  je d w a b n ik i zdychają, po 
cóż chów  ich  pro tegow ać? Im  więcej zaś ludz i 
s trac i ocho tę do jedw abn ic tw a, tym  mniój będą 
chow ać jed w ab n ik ó w , tym  w ięc m niej będzie ich 
zdychać . Z nasz  p rzec ie  p raw o  ekonom ji, że gdzie 
się w k ra ju  zm niejszają straty , tam  się pow iększa 
bogactw o , dzia łan ie  zatem  S p ó łk i, k tó rem u  się dzi- 
w isz, je s t  czysto  ek o n om iczno -hyg ien iczno -lekar- 
skie.

B y ć  m oże, od rzek łem , —  w idać że cz ło ­
w iek  do śm ierci ro zu m u  uczyć się m usi, i że p ra ­
w da w czora jsza  je s t k łam stw em  dn ia  dzisiejszego.

R o zstaw szy  się ru szy łem  dalej, i b łądząc, w ypy­
tu ją c  się, idąc  n ap rz ó d  i w raca jąc  się, d o ta rłem  
w reszc ie  do p o żądanego  dom u pana M atuszew ­
skiego pod  N r. 921, i p 0 licznych korow odach n a ­
b y łem  k ilka  łu tów  ja j po  złp . 12. Z a  p raw dę o p o ­
w iadania tęczę , a  k to  chce, n iech z tego w yciągnie 
sens m oralny , że.... n ie w szystko zło to , co się 
z w ierzchu świeci.

L U D  W I E J S K I  I  J E G O  O Ś W IA T A .

. ^  do b rach  P o d h o re k  w H rub ieszow sk ióm , 
dzieci w szkó łce  uczą  córki p. J .  G..., i w b rak u  
innego m iejsca g ro m ad zą  je  w jad a ln y m  pokoju , 
u cząc  od godziny  5 w w ieczór do 8. P oniew aż licz­
ba uczniów  znaczn ie  pow iększy ła  się i dosz ła  d w u ­
dziestu  k ilku , postanow iły  nauczycie lk i pow iększyć 
czas nauk i; w tym  celu po leciły  dzieciom  p rz y ­
chodzen ie i rano  do szko ły . N a d ru g i dzień  dzia t- 
ki zb ieg ły  się o 4 rano , a  dow iedziaw szy  się, że 
pan ienk i je szcze  śpią, p o b ieg ły  pod  okna syp ia lne­
go  pokoju , i p u k a jąc  py ta ły : „ P a n n y , czy w y spyta 
jeszcze?" L u d  tam te jszy  sk ład a ją  R usini. O dtąd, 
oprocz w ieczornej nauki, odbyw a się i ranna  od  
5 do 8.

- P a n i IV. P ... z S u w a łk  donosi: Z dobrow ol­
n y ch  sk ład ek  za ło żo n ą  u nas zosta ła  bib ljo teka d la 
lu d u  w iejskiego. Je d e n  z zacnych kapłanów , ośw ia­
cie lu d u  oddanych  calem  sercem , og łosił z am b o ­
n y , że m ogą ju ż  z b ib ljo tek i założonój korzystać, 
i p o d a ł m yśl, żeb y  raz  w tydzień  z każdej w ioski 
gdzie są szkó łk i, a te  p raw ie są w szędzie, p rzy jeż­
dżali po księdza dla w yegzam ino w ania dzieci i u d z ie ­
len ia  lekc ji relig ji. M yśl p rzy ję to  z najw iększem  
zadow olen iem , a j a  p a trz ąc  n a  tę  ochotę lu d u  do 
św ia tła  i nauki, cieszy łam  się całem  sercem . Sam i 
m iejscow i z łoży li na b ib ljo tek ę  z łp . 333 gr. 10, 
m am y nadzieję, że obyw ate le tak że  dopom ogą.

,7 7 W e  wsi K ąko lew n ica , rząd o w e j, oczynszow a- 
nej je szcze  w ro k u  1846, w łośc ian ie  op iera li się
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długo zaprow adzen iu  szkółki, ale za namową, świa­
tłego P roboszcza  przystali wreszcie na  jej zap ro ­
wadzenie. O d tą d  stan m ora lny  i m ater ja lny  wło­
ścian w idocznie zaczai się zmieniać, wódki coraz 
mniej w ychodziło ,  a coraz więcój rozszerzała się 
chęć nauki,  hulanki ka rczem ne zamieniono na ze ­
b ran ia  po dom ach  dla p rzys łuchyw an ia  się c z y ta ­
n iu  książek moralnych, wódki wreszcie zupełnie  
wyrzeczono się i sk ładkow ym  sposobem za p re n u ­
m erow ano pisma ludowe perjodyezne. Za p r z y k ła ­
dem K ąkolewniczan, oboczne wsie podobnie zaczy­
nają się urządzać : wszędzie widocznie rozszerza 
się poczciwość, pracowitość, na zebran iach  wódkę 
w  zupełności zastępuje piwo, zamożność polepsza 
się, powierzchowność się uszlachetnia, większa po ­
łowa parafjan, blizko 1,200 osób należy do brac tw  
pobożnych, modli się z książek i p raw ie  wszystkie 
dziatki włościańskie do szkółki uczęszczają.

 W  P ińsku ,  rada  gim nazjum  żeńskiego, za ło­
żonego wr. z. postanowiła dzieci zrodzone z j z r a e -  
litów°nie przyjm ować do tego naukow ego zak ładu . 
W id a ć  że P ińsk ,  a szczególniej radę, lasy, gó ry  
i b ło ta  jeszcze oddzielają od reszty świata.

 W  liście z podpisem  B ia ło rusin , po w y k az a ­
n iu  trudności jak ie  tow arzyszą szerzen iu  oświaty 
między ludem  wiejskim, i że nauka  g łów nie  ku 
drobnej szlachcie skierowaną została, korre spon -  
den t donosi:

J e d n ą  z takich szkółek  oglądaliśmy u pani E lż ­
biety S... w W itebsk iem , w Powiecie Suraskim . 
S k ład a  się ona do tąd  ze 20 uczniów płci obojej; 
nauką  dziatwy tru d n i  się z godnóm  podziw u p o ­
święceniem sam a pani S..., p rzy  czem m a  u  siebie 
i pomocniczkę, niby ad junkta ,  dzieląca z nią prace  
pedagogiczne, i w razie niebytności lub  jak ich  za­
trudnień, zajmującej jój miejsce. O prócz czytania 
i pisma uczą tu  religji i rachunków . N au k a  idzie 
dobrze , a szlachta okólna nie tylko nie w zbran ia  
w erb u n k u  sw ych  dzieci, jak tego spodziewać się 
m ożna było, lecz owszem z wielką ochotą i pocie­
chą wysyła na cały  dzień do szkoły pod  opiekę za ­
cnej pani sąsiadki, o której dobroci i poświęceniu 
aż nadto  je s t  p rzekonaną.

D a łb y  Bóg, aby za p rzyk ładem  pani S... i inne 
rodaczki nasze powzięły podobne zamiary; sz lach­
ta nasza b łogosław iłaby Najwyższego za zesłanie 
tćj p rawdziwej dlań  dobroczynności.

SZARADA.

Pierwsza, w robocie p iwa konieczny w arunek, 
Trzecia  z drugą  kobiecy na suknie pakunek; 
W szystko— miasto dawnemi sławne pam iątkami, 
Sercem , duszą i myślą połączone z nami.

(Znaczenie przeszłe j S zarady :— Merkury).

P rz y  pięknej pogodzie, ja k a  nam  w tym  roku  
ta k  wcześnie zajaśniała , w m agazynach  naszych 
uk aza ło  się wiele w iosennych kapeluszy. U  pani 
Sobolewskiej widzieliśmy ła d n y  ich zbiór; od  nich 
tóż rozpoczniem y dzisiejsze spraw ozdanie .

D la  m łodych  panienek  podobały  nam  się bardzo  
kapo tk i  białe p ou lt de soie, pow leczone cz arnym  
je d w a b n y m  tiulem w rzuc ik .  B rz e g  ro n d a  naszyty 
był k ilka razy gęstą  ruszą  z białej i czarnej filozelli, 
co b a rdzo  ładn ie  i o ryginalnie w yglądało ; takaż  
sa m a rusza  twmrzyła d jadem  n a d  czołem; pod  nią 
sz ła  jeszcze  nafa łdow ana czarna  koronka; boczki 
białe i szarfy czarne dopełn ia ły  ubran ia .  I n n y  k a ­
pelusz w tym rodza ju  tóm się różnił ,  że tiul zasia­
n y  b y ł  d robnem i p e re łk am i z lawy.

K ap o tk i  czarne  je d w a b n e  odznacza ły  się lekko­
ścią i b a rd z o  zręcznym  kształ tem . J e d n a  z nich 
m ia ła  g łów kę bufiastą, spadającą na karczek, ro n ­
do marszczone, z w ypuszczoną u  g ó ry  falbanką. 
P o m ięd z y  ro n d em  a g łó w k ą  otaczał kapelusz w ie ­
niec z cza rn y ch  je d w a b n y ch  fijołków; m iędzy  g łó w ­
ką  a karczkiem  spada ła  k o k a rd a  z wązkiej czarnój 
wstążki z końcam i. Podpięcie sk łada ło  się z c z a r ­
nej kokardk i,  fijołków nad  czołem i czarnej b lo n ­
dynki po bokach.

I n n a  kapo tka  także naciągana, g łów kę m ia ła  
g ła d k ą  okrąg łą ; rondo  po k ry w a ła  z w ierzchu c z a r ­
na petyneta ,  w yszyta  wązka aksam itka w skośną 
k ra tkę ;  b rzeg  ronda  w ygarn irow any by ł d w a  raz y  
w ązką  koroneczką czarną na palec; w środku  sz ła  
biała b londynka .  N a d  czołem by ł d iadem  złożony 
z dw óch b ia łych  róż bez liści, od k tórych  rozcho­
dziły  się n a  dwie s trony  g a łązk i  czarnych  h ia cy n ­
tów; boki b iałe b londynow e i szarfy szerokie cza r ­
ne ła d n ie  odpow iada ły  całości.

T rz ec ia  kapo tka  czarna  w y g arn iro w a n a  była n a  
w’ierzchu ro n d a  szeroką czarną koronką ,  p rze p ię tą  
buk ie tem  czarnych aksam itnych  bratków , ze stalo- 
wemi brzegami. P o d  spodem  z boku  wpięty b y ł  
takiż bukiecik, pom iędzy czarna  koronką.

D o  strójniejszych kapeluszy należał popielaty 
m orow y, z g ła d k ą  o k rąg łą  główką. R o n d o  n aszy ­
te by ło  w kra tkę  aksam itką czarną; na  ś ro d k u  sz ła
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k o k a rd a  z ba rbk i  koronkowej, p rzy tw ie rdzona  p o ­
d łu ż n ą  b roszą  z lawy; końce barbk i okręcone  w k o ­
ło  kapelusza,  tw orzy ły  z ty łu  kokardę  z d ług iem i 
końcam i n ad  karczk iem . D iadem  nad  czołem tw o ­
rz y ły  bratk i aksam itne w po śro d k u  i dwie gałązki 
cza rnych  biacentów; boczki b iałe i czarne  szarfy 
dope łn ia ły  ubran ia .

W  połowie K w ie tn ia  pani Sobolew ska o trzym a 
znaczny  t ran sp o r t  s łom kowych kapeluszy o k rą ­
g łych  w rozm aitych fasonach. W idzie liśm y  je d e n  
z tych kapelusików, p rzysłany  na model, z g łów ką 
b a rd z o  nizką, rondk iem  rów nera  okrąg łóm  j a k  
u  męzkiego kapelusza; d ług i woal donna  M arja  
i szarfy spadające po bokach, stanowić b ędą  ko ■ 
nieczne takiego kapelusika  dopełnienie.

P o d o b a ły  nam  się w tym że m agazyn ie  śliczne 
czepeczki illuzjowe białe z welonikami, g a rn iro -  
wane suto p rzy  tw arzy  i w iązane na  wstążki pod  
brodą.  J e d e n  z nich ogarn irow any  g ła d k ą  illuzją 
bez brzeżka, m ia ł za ca łą  ozdobę wpiętą z boku  
k o k a rd k ę  z czarnej koroneczki,  przewleczonej bia­
ły m  jedwabiem; nad  czołem ko ro n k a  czarna  p rz e ­
chodz iła  dw a razy  pom iędzy illuzją. N a  wierzch 
czepeczka sp a d a ł  fanszonik illuzjowy, obszyty  cza r ­
ną koroneczką; pod nim kokajrda b iała w czarny  
rzuc ik  zakończała  z ty łu  czepeczek. D o  tej k o ­
k a rd y  p rzy tw ie rdzony  b y ł  fanszonik gw iazdą  z pas- 
m anterji  czarną z białem; końce b ia łe  szerokie  
w czarny  rzucik, dopełn ia ły  ubran ia .  C ena  tych 
czepeczków od złp. 28 do 32, stosownie do g a tu n ­
k u  i szerokości wstążki.

Ś liczny b y ł  także  czcpeczek, cały  biały, z m a ­
łym  fanszonikiem przy tw ie rdzonym  wzdłuż g łó w ­
ki rzędem  b iałych niewielkich kokardek .

W  magazynie pana S z lenkera  widzieliśmy b a r ­
dzo ła d n e  próbki nadesłane z zag ran icy  rozm ai­
tych  lekkich tkanin, właściwych na suknie wiosen­
ne. O dznacza ł  się pomiędzy niemi fu lar  czarny  
w białe gzygzaki,  w now ym  zupe łn ie  rodzaju . F u ­
la r  w ełniany w bia ły  deseń będzie też bardzo uży ­
wany; uważaliśm y jeden  prześliczny w białe owal­
ne koła. N ow a tkanina zw ana M ohair , g ła d k a  
c z a rn a  albo popie la ta  w czarną kratę , wielkie p o ­
winna mieć powodzenie.

P a n  Dziechciński sprow adził  ju ż  znaczny zapas 
p łaszczyków , zalecających się dobrym  gustem i d o ­
stępną ceną. W ś ró d  tych  uważaliśmy burnusy  
z lekkiej sy b e ry n y  fa łdow ane w ty le ,  z karczk iem  
okrąg łym , naszytym  kilkoma jedw abnein i  pliskami; 
rogi b u rn u sa  ozdobione takirnże naszyciem. Cena 
ich po złp. 120.

Ł a d n e  też by ły  bu rnusy  lekk ie  korcikowe, czar­
ne z białym, wyszywane po bokach czarnym  suta- 
.szem w dosyć szeroki deseń. N iektóre z tych b u r ­

nusów' mają ksz ta ł t  wielkiej podw ójnej chustki.  N a  
w ierzchnim  ro g u  wyszyta sutaszem w ielka palma. 
J e d n e  z nich spina ją  się z p rz o d u  na czarne szrnu- 
k lersk ie  guziki,  inne zaś na g ładkie  stalow'e; w szyst­
kie m ają  k o łn ie rzy k  stojący. C e n a  ich od złp. 90 
do 126. N a  fason ten b ęd ą  n ied ługo  tv tymże m a ­
gazyn ie  o k ry w k i czarne korcikow e. W ielk ie  b u r ­
nusy  czarne p o u lt de soie, z k ap tu rk iem  upię tym  
z koronki, kosztu ją po zł. 180, zlepszej materji zł.200.

W  m agazynie p an a  L o ta  są ju ż  kapelusik i o k rą ­
g łe  ze s łom y czarnej angielskiój lub  ryżowej. J e ­
dne  z nich mają ksz ta ł t  p o d łu ż n y  zw any kaledoń- 
ski, z brzegam i zawiniętemi do  główki. U  n iektó­
rych  b rzeg  cały  je s t  p o k ry ty  aksamitem. T ak i  k a ­
pelusik opasany aksamitką, z o k rąg łą  k o kardą  na  
przodzie, kosztuje złp. 33  gr .  10. S ą  także  k a p e ­
lusiki z rondkiem  podniesionym  w górę ,  z ty łu  d łu ­
go spuszczone, zw ane Batorówki; cena ich po złp. 
20 bez ubran ia .  K ape lu szy  zw yczajnych bia łych 
z czarnem , dostanie od 10 do 16.

O  O R G A N K A C H  P O K O J O W Y C H .

W  niejednej miejscowości czuć się daje po trzeba  
niewielkich o rganków  pokojowych, k tóreby  p o s łu ­
żyć m og ły  tak  do odegran ia  u tw orów  pow ażniej­
szej, religijnej treści, ja k o  tćż do towarzyszenia 
chóra lnym  śpiewom. Z a  granicą,  mianowicie we 
F ranc j i ,  wielce są upowszechnione takie organki, 
u  nas zaś są praw ie  jeszcze nowością, tak  dalece, 
iż krajowi orgarm istrze,  z m ałym  wyjątkiem, nie 
widzą d la  siebie korzystnem  zajmować się niemi. 
B y ć  może, iż am atorów  odstręcza wysoka s tosun­
kow o cena i niepewmość, czy k up iony  insrum ent 
odpowie w zupełności swemu przeznaczeniu. Cóż- 
koiw iekbądź , nie m ając  sw'oich własnych tego r o ­
dza ju  instrum entów , posług iw ać  się nam  w ypada  
zagran icznem i,  zwłaszcza że m ożem y j e  mieć za 
p rzys tępną  cenę, stosownie do swej wartości.  W tych 
dn iach  zwiedzaliśmy chlubnie znany  w kraju  S kła d  
fortep ianów  zagranicznych  p ana  H e rm a n a  ( ulica 
M iodowa, naprzeciw  pałacu  Paca) ,  gdzie właśnie 
w znacznym doborze oglądaliśm y organki o k tó ­
rych  motva. M a łe  skrom ne, wielkości zw yczajne­
go b iu rka ,  kosz tu ją  złp. 400, wydają j e d n a k  glos 
m ocny i dźwięczny, i do wszelkich chóralnych śp ie­
wów są wystarczające. O rg a n k i  te są dębow e, z fa -  
b ryk i  paryzkiej A lex a n d re  et Fils. O kazalsze ,  z k la ­
w iaturą  rozleglejszą, kosztują złp. 1,000. D o  k o ­
sztowniejszych, lecz p rzecudnego  głosu, zaliczamy 
o rganek  z fabryki paryzkiej F ra n c e sc o  B ren ie ,
0 16 tak  zwanych reges trach ,  z odm ianam i forte
1 piano, odpow iada ją  wszelkim w arunkom  ins tru ­
m en tu  mającego s łużyć do w ykonan ia  u tw orów  
m uzykalnych  podniosłej treści.  C e n a  je g o  wynosi 
złp. 2,400; d ru g i  o rganek  tćjże samej fabryki, o 7 
ty lko regestrach, lecz z u rzą d zo n y m  m echanizm em 
do  transpozycj i ,  w e d łu g  tego j a k  chcem y grać,
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z wyższego lub  n iższego tonu, kosztuje  1,666 zip. 
gr.  20. N ie podobna w strzym ać się od  zachw ytu ,  
s łysząc te  śpiewne, czyste i do duszy  przen ikające  
tony, p rzy  których g ra  na najlepszym fortepianie 
ja k o ś  dziwnie d rażn i nam nerwy.

O rg a n y  pokojowe, ja k  wiadomo, nie po trzebują  
kalikowania  czyli wypełniania pow ie trzem  piszcza­
łe k  o rganow ych, gdyż dosyć tu  je s t  naciskać pe­
dały, podobne do fortepianowych. O rg a n y  w ięk­
sze, do kaplic i do kościołów naw et bez takiego 
kalikowania obejść się nie mogą, lecz u tych, które 
widzieliśmy w składzie pana H erm a n a ,  je s t  ono 
n ad e r  łatwe, bo lada chłopczyna, bez u trudzen ia  
się, obracając  korbę, może go dopełnić. C ena tych 
organów  wynosi 2,800 złp.

K to b y  je d n ak  chciał mieć o rg an e k  pokojowy 
połączony z fortepianem, może sobie nabyć  tak  
zw ane piano-orgue, na k tórym  g ra  się ja k  na zwy- 
k łym  fortepianie, a za naeiśnieniem pedałów  m a­
m y organy. Picino-orgue kosztuje  złp. 333 gr. 10.

W reszcie  wspomnióć m usiem y o pewnego r o ­
dzaju  organkach  przenośnych, m ogących się t rzy ­
m ać w ręku  j a k  zw ycza jna  harmonijka, albo o sa ­
dzających się na  pulpicie i tw orzących  m ały  o r g a ­
nek. In s tru m en t  ten nosi nazw ę H arm oniefiut, k o ­
sztuje około 400 złp. J e s t  on wielce p rak tyczny  
p rzy  nauce śpiewów i z ła twością z je d n e g o  miej­
sca na  d rug ie  przeniesionym być może. D o  n a u k u  
śpiewu, a szczególniój poznania i uchwycenia nut,  
p rzyda tnym  także być m oże in s t rum en t noszący 
nazwę Semejomelodjon, mający tablicę z nutami, 
oznaczonemi metalowym  guziczkiem, k tó ry  naci­
śnięty, p rzy  poruszeniu  mieszka harm onijkow ego 
wydaje  ton odpowiedni. In s t ru m e n t  ten kosz tu je  
120 złp.

Opis form y kaftanika zuawskiego, stanika do b luzki 
i  paska szwajcarskiego.

Fig . 1. Przednia część kaftan ika zuaw sk iego .--N r. 2. P lecy . 
— Nr. 3. Rękaw oznaczony w całości. Od ło k c ia  do ręki może 
być zeszyty i przyozdobiony guzikami, albo też o tw arty  pow i­
nien mieć desenik wyszyty sutaszem. Form a ta  zarów no 6łnży 
d la  m ałych panienek jak i chłopczyków . D la osób d o rosłych  
pow iększa się form a, stosownie do wzrostu. D esenik wyszywa 
się czarnym  sutaszem .—Nr. 4. Staniczek do bluzki d la  panienki 
ośmio-letuiej. _W podszewce dają się fiszbiny gdzie k ropkam i 
oznaczone; zapięty może być na plecach lub z przodu .— Nr. 5. 
W zó r paska  szw ajcarskiego z szelkami i szarfą z boku .— Nr. 6. 
Form a p ask a  szw ajcarskiego.— Nr. 7. Form a szelek.— Nr. 8. 
F igura  p rzedstaw iająca całkow ite  ubranie ze staniczkiem  do 
bluzki muszlinowej. Suknia czarna kam lotow a naszyta w stążką 
m antynow ą albo aksam itką .—Nr. 9. W zór czesania w łosów , 
używany przez m łode osoby.— Nr. 10. W arkocz  u łożony w trzy 
g ładk ie  pukle; z boku otaczają g łow ę w arkocze i drobne locz­
k i.—Nr. 11. W zór drobnych loczków .—Nr. 12. Spilka w  ksz ta ł­
cie broszki, k tó ra  się przym ocowywa do k okard  z lewej strony. 
— Nr- 13, 14,15, 16, 17, 18 i 19. Desenie rozm aite do wyszycia 
zuawek, b u ra só w , sukienek i t. d.—Nr. 20, 21, 22 i 23. Ściegi 
łańcuszkow e używane do kołn ierzyków  dam skich i męzkich, 
oraz innych haftów  kolorow ych. U w a ż a ć  należy, aby ściegi 
b y ły  rów ne, bo inaczej k sz ta łt deseniku zupełnie się zmieni; 
krzyżyk  oznacza miejsce, gdzie ig łę  w kładać, punkt wskazuje 
gdzie ig łę  wyciągnąć.—Nr. 24. W zór ko łn ierzyka aksam itnego

w zm niejszonym  formaci*. D eseń wyszywa się perełkam i czar- 
nemi i garn iru je  n ą o k o ło  czarną  i b ia łą  b londynką n a  dw a p a l­
ce szeroką.

Opis deseni do wyszycia siatek lub roboty szydełkowej.

Nr. 25. D eseń do wyszycia firanek siatkow ych, serw et i Ł d .— 
N r. 26, 27, 28 i 29. D esenie do wyszycia alb i obrusów  kościel­
nych .—Nr. 30. D eseń do wyszycia serw ety. T e Same desenie 
użyte być m ogą do krzyżowej robo ty  w łóczkam i, dając tło  cie­
mne a  deseń jaśniejszy i odm iennego koloru .

Num er 25 przydać się może na  dyw anik  przed łó żk o .—Nu­
m er 26 by łby  stosow ny na  kapy  do przykrycia  łóżek  i torby 
podróżne, dając pasy  tej samej szerokości co haft z sukna lub 
aksam itu.

K O ItliE S P O N D IM A .
P ani Elz'. L isikie...— Z łp. 6 gr. 20 n a  kośció ł P an ien  M arja- 

w itek odebraliśm y, również od P a n a  Bie... Me... i Strier... złp . 13 
g r, 10.— — Pani Rom a... Kru...—S praw unek  daw no już ode­
s ła n y . S taniczek w ycięty, jak iego  w zór by ł przy  N r z e l l ,  robi 
się i do w ełnianych sukien, dając ruszę z fa łd o w an ej w s tą ­
żeczki. B luzka do tak iego  stan ika  może być b ia ła  pó łbaty- 
stow a albo z w ełnianego czarnego b a ty s tu .— — Prenum era- 

, ,  tovce z K ijowa. — Gdybyśmy ryciny do T ygodn ika  naszego 
w W arszaw ie  w yrabiali, m oglibyśm y się zastosow ać do jćj 

| żądan ia , ale sprow adzając je  z P aryża, życzeniu zadosyć uczy- 
n ić n ie  możemy. Suknie czarne  m ogą być zrobione p o d łu g  

• wzorów, rycin i sp raw ozdań  tygodniow ych .— — P an i Mar...
Ski...— Z a p rzes łan ą  książkę należy  się nam  złp . 2 gr. 10.__
— P an i Mo. H ła ...— O d k u p n a p a s k a  pozostało  złp . 4 gr. 25.__
—P ani Moni. Sw o...—P ó ł chustki kaszm irow ćj kosztow ać b ę ­
dzie z łp . 50. Ż ądan ia  P an i w ypełnim y z przyjem nością.:____
P an i B. K em ...—Z egarek  dam ski dostać m ożna od z łp . 300-
łańcuszk i używ ane są z law y albo baw olego rog u .—  P an i
Iza. K io,..— Chustkę kaszm irow ą lepiej p lisą jedw abną o b ło ­
żyć. P asek  szw ajcarski dołączam y przy dzisiejszym T ygodni­
ku; m ożna go zap inać  z p rzodu  albo  z boku. Paski tak ie  za
rów no są  używ ane przez dzieci ja k  i d o ro słe  osoby. P an i
\V a. G ry...—Zrobienie i p rzesy łk a  szynionu kosztow ać będzie 
z łp . 6—  — Siostrze K ostusia.— B urnus syberynow y może się 
u farbow ać na  k o lo r czarny; za trzy  tygodnie będzie gotow y.
K oszta  farby i p rzesyłk i w ynosić będą z łp . 26 gr. 20._____
P ani A . K...— Na kośció ł P an ien  M arjaw itek złp . 13 g r. 10 
i n a  kośció ł przy placu Grzybowskim  złp . 13 gr. 10 odebra­
liśm y.— — P an i Fe. w G ru...— Od kupna bucików  p ozosta ło  
złp . 4  gr. 1.— —P ani Kon. W rze...— Do dom ow ego ub ran ia  
najw ygodn ie jsza  je s t spódnica czarna  kam lotow a z przyszytym, 
do niej paskiem  szw ajcarskim , i kaftaniczck zuawski z k a ­
m izelką lub bluzką.

F ranciszkow i Skow ronkow i, chłopczykow i z M zurow a.—  
N a lis t nap isany  do Ja n k a  z B ielca w imieniu w szystkich 
dzieci, z doniesieniem, że się już od  P a n a  starszego nauczyli 
czytać i pisać, i d latego  proszą  o now e książk i. Ja n e k  n a j­
p rzód m ałego  F ra n u sia  S kow rona cału je  serdecznie w buzię 
i wszystkie uczące się dzieci p rzy tu la  do se rca . P rzytem  do ­
nosi, ża już  w W arszaw ie wiele zaczyna się d la  nich druko­
w ać książek, i że Ja n e k  z B ielca k ilk a  p rzygotow ał, k tó re  
w krótce w ydrukow ane zostaną , iż e  w ie c ie  sam będzie w Mzu- 
row ie i w tenczas dow odnie p rzek o n a  sie, czego się nauczyli 
i co umieją. Tym czasem  uczcie się kochane dziatki i kochaj- 
cie tych  co w as uczą, bo nie panow ie to, nic nauczyciele wa- 
si, ale prawdziwi dobrodzieje, k tórych i kochać pow inniście 
i m odlić się za  nich, p rosząc  B oga o zdrowie, pom yślność 
i d ług ie  życie. A  teraz  żegnam  was k o chane dziatki i p ro ­
szę, abyście Ja n k a  z B ielca przypom nieli swoim ojcom i m at­
kom , i pozdrow ili ich  od niego jak o  od ich znajom ego.

D o dzisiejszego num eru do łącza ją  się wzory form  rozm ai-, 
tych oraz deseni.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o  Za pozw oleniem  C enzury Rządow ej.


